
W Paryżu ósme kolejne zwycięstwo bokserów w 1954 r.

Rok X Nr 98 (974) specjalny Warszawa, sobota 27 listopada 1954 r. Cena 50 gr

POLSKA 12
FRANCJA 8

Nokautują przeciwników:

Francuskie
opinie o meczu

Pierwsza fotografia po wylądowaniu w stolicy Francji Pietrzykowski i Piórkowski
Na punkty wygrywają:

Głos majq 
red. Meyer 
red. Peeters 
trener Vianney
PARYŻ 26.11. (tel. wl.) Redak

tor Raymond Meyer, czołowy re- 
portażysta paryskiego codzien
nego pisma sportowego ,.1/E- ; 
quipe", dziennikarz, który w ro- i 
ku ubiegłym by! z ramienia te- < 
go pisma obserwatorem rozegra
nych w Warszawie bokserskich ' 
mistrzostw Europy, zna wielu , 
naszych bokserów. Do niego też | 
zwracamy się z prośbą o wyra- ।

Na paryskim lotnisku Le Bmirget w chwilę po wylądowaniu samolotu: od lewej — stoją: Piórkowski, Niedźwiedzki, Pie
trzykowski, trener Sztamm, Ponanta II, wiceprzewodniczący GKKF M. Jekiel, masażysta Zalewski, Wojciechowski' Ku

kier, Soćzewiński i Drogosz; klęczą: Węgrzyniak i Grzelak Foto Muller — Paris

Ła podwójną gardą
do
mecz.

n żenle swej opinii na temat spot- 
’ kań.

— Wrażeń masa. Przede wszy
stkim szkoda, że zblazowana 
walkami zawodowców publicz
ność paryska nie wypełniła do 
ostatniego miejsca ogromnej ha
li Palais des Sports. Warto by
ło przyjść na ten mecz, warto 
było obserwować większość ze 
stoczonych w jego ramach spot
kań.

Jeden z kolegów przetłuma
czył ml słowa waszego trenera 
Sztamma, który skarżył się na 
niesprawiedliwe orzeczenia sę
dziowskie w wadze muszej i 
piórkowej. Jak najbardziej z 
tymi zastrzeżeniami się zga
dzam. Troszkę mi przykro, jako 
Francuzowi, że francuscy sę
dziowie punktowi nie potrafili 
być w pełni obiektywni.

Dla mnie nie ulegało naj
mniejszej wątpliwości, że Ku
kier pokonał Libcera. Tak samo 
zresztą, jak ja, przyjęła ten wer
dykt publiczność paryska, która 
nie lubi, gdy przegrywają jej 
faworyci, ale która nie lubi rów
nież, gdy jej faworytów silą 
winduje się na podium zwycięz
ców.

Również Soczcwińskf nie prze
grał walki z Martinem. Polak 
był dla mnie wielką niespo
dzianką meczu. Po Martinie o- 
biecywałem sobie więcej, jednak 
w walce z Soczewińskim wypadl 
słabo, słabiej niż zwykle.

Długo rozwodzę się na temat 
sędziowania, bo przecież na
prawdę nieprzyjemnie jest, gdy 
nasz sędzia punktowy nawet w 
wal ■ Ponanta — Leprince da- 
je zwycięstwo temu ostatniemu, 
chociaż Polak zdecydowanie 
wygrał wszystkie trzy rundy. 
Jestem zdania, że na przyszłość 
należy albo zastosować formułę 
jedynego sędziego (arbitra w 
ringu mającego prawo punkto-

neutralnego kraju, albo też za
praszać na takie spotkanie 5 sę
dziów punktowych, ale przede 
wszystkim myśleć należy o do
borze jak najbardziej bezstron
nych I uczciwych arbitrów. Ina
czej mecz może zamienić się nie 
tyle w walkę na ringu, ile w 
walkę przy zielonym stoliku.

(dalszy ciąg na str. 2)

Niediwiedzki, Ponanta i Drogbsz
Węgrzy niak nie znalazł rywala

Epipe“ i trener Szlainnr twierdzą
skrzywdzono Kukiera i Soczewińskiego

Nasz specjalny wysłannik red. Jerzy Zmarzlik telefonuje ze stolicy ftancjl
PARYŻ 26.11. (tel. wł.).

Nasi pięściarze do wielu wawrzynów Jakie zdobyli na polach bitew bokser
skich w całej Europie, dołączyli w piątek nowe zwycięstwo — ósme kolejne zwy
cięstwo w tym roku, tym razem wywalczone nad brzegami Sekwany; .w stolicy 
Francji — Paryżu, wygrywając z reprezentacją tego państwa w pierwszym po 
wojnie meczu 12:8. Trzeba z góry stwierdzić, zanim przystąpimy dó analizy tego 
meczu, iż była to ciężko wywalczona Wygrana, z której możemy być Jednak bar
dzo dumni. Drużyna nasza Walczyła tym razem na obcym ringu, wobec obcej, 
publiczności, nie zawsze obiektywne było sędziowanie, d trzy pierwsze przegra- - 
ne walki usztywniły mięśnie następnych pięściarzy, którzy chcieli ze. wszystkich 
sił wygrać, by zmienić stan meczu na korzystniejszy dla nas, by zdobyć potrzeb
ne do drużynowego zwycięstwa 12 punktów. Na listę zwycięzców w meczu pa
ryskim wpisali się: Niediwiedzki, Ponanta II, Drogosz, Pietrzykowski {.Piórkow
ski. Węgrzyniak zdobył punkty walkowerem, poniewai jego przeciwnik Magriet- 
to dozna) poważnej kontuzji oka na kilka dni przed meczem i był niezdolny do 
walki.

TRZEBA naprzód cofnąć się i 7V ADSZEDŁ wreszcie dzień Nie mogło być zresztą inaczej, , nas nie obchodzi Łuk Triumf al-
o jeden dzień, to znaczy I X’ meczu. Rano przeżyliśmy ' gdy drużyna ma takich opie- ny, Pałac Wersalski, Dzielnica

do czwartku poprzedzającego wszyscy kilka chwil niepokoju i kunów jak trenerzy Sztamm i । Łacińska — bokserzy idą spać
mecz. Z dnia na dzień rosło za- । — jak będzie z wagą? Jeszcze j Szydło oraz masażysta Zaleto- Sen jest najlepszym przyjacie-
in. 'esowanie boksem polskim ; poprzedniego dnia ten i ów ski. iem przed walką. Zbliża się go-
Jeszcze nigdy chyba prasa fran
cuska w ostatnich latach nie 
poświęciła tyle miejsca repre
zentantom naszego kraju, co 
właśnie z okazji tego meczu.

Wielki dziennik paryski „Fi
garo", którego nie można posą
dzić o sympatie dla Ludowej 
Polski, w tytule grubymi czcion
kami napisał, że Polacy w bok
sie reprezentują taka klasę, 
jak Węgrzy w piłce nożnej, a 
„France Soir" z kolei przesa
dził trochę w pochwałach, po
sądzając m. in. Drogosza o to, 
iż wygrał on dwa razy z mi
strzem olimpijskim Pappem.

Nie o to jednak idzie. Fakt 
faktem, iż poświęcono nam kil
ka tysięcy ciepłych stów, za co 
się prasie francuskiej należą 
serdeczne podziękowania, tak 
zresztą jak i naszym bokserom, 
którzy swoimi sukcesami przy
czynili się bezspornie do zwięk
szenia popularności Polski Lu
dowej we Francji.

miał po kilkanaście dekagra- 
mów za dużo ponad limit. Wal
ka z wagą zakończyła się jed
nak naszym zwycięstwem 20:0.

Polscy bokserzy poszli w Paryżu śladami „Mazowsza"

(dalszy ciąg na str. 2)

St. pkt.PorażekRemisówZwycięstwDoić spotkań

2

132:48

92137

2 polsko-francuskie pojedynki ringowe
26.11.1954 r. Paryż:

3 3

Rok
1945 
1946
1947
1948 
1949
1950

‘ 1951
1952 
1953
1954

40:40 
20:12 
22:26 
26:22
18:22

106:74

Pod batutą trenera Feliksa Sztamma..

15.6.1938 r. Warszawa:

POLSKA — FRANCJA 14:2. Zwy
cięstwa odnieśli: Rotholc, Czortek, 
Kowalski, Kolczyński, Pisarski, Do- 
roba I Piłat; przegra! walk? — 

Jasiński.

POLSKA — FRANCJA 12:8. Zwy: 
clęstwa odnieśli; Niediwiedzki, Po
nanta II, Drogosz, Pietrzykowski, 
Piórkowski I Węgrzyniak (w.o.l; 
przegrali: Kukler;’.Kasperczak I So 
cżewlńskl.

QNIADANIE, krótka poga- 
wędka, następnie... żegnaj 

Paryżu ze swoimi urokami. Nic

Iem przed walką. Zbliża się go-
dżina 20, krótkie zebranie. 
Sztamm jeszcze raz przypomi
na o sposobie walki, o podwój
nej gardzie Francuzów, daje 
ostatnie wskazówki jak trzeba 
walczyć.

C ZOFER z fantazją zapierają- 
cą nam dech w piersiach 

bierze liczne zakręty. Palais des 
Sports. Nie wygląda on na ze
wnątrz imponująco. Przy wej
ściu moc ludzi. Są Polacy, któ
rzy nas serdecznie witają, są 
jednak i tacy, któizy usiłują ro
bić propagandę za wiadome pie
niądze i dla wiadomych celów.

Udajemy się do wnętrza tyl
nym wejściem, prowadzącym 
do szatni. Czujemy się jak w

Blisko godzinę musieliśmy 
więc czekać na pierwsze dwa 
punkty zdobyte przez Polaka. 
Była to bardzo ciężka godzina, 
pełna niepewności, pełna oba
wy o wynik meczu. Nie dlatego 
zresztą baliśmy się o końcowy 
rezultat, że nic wierzyliśmy w 
klasę umiejętności i bojowość 
naszych pięściarzy. O to byliśmy 
'•'okojni, wiedzieliśmy, iż da
dzą z siebie wszystko, by bar
wom narodowym przysporzyć 
nowy sukces. Ale — wiedzieli
śmy także o tym, znając wer
dykty w najniższych wagach, iż 
muszą oni wygrywać różnicą 
przynajmniej trzech punktów 
każdą walkę, by zwyciężyć, by 
uniemożliwić sędziom jakąkol
wiek manipulację, jakiekolwiek 
naciąganie wyników na korzyść 
ich przeciwników. I to wzbu
dzało największe obawy. Ale je
szcze raz mieliśmy okazję prze
konać się, o wielkim duchu wal
ki naszych pięściarzy.

SZESC BEZAPELACYJNYCH 
ZWYCIĘSTW

Sześciu zwycięzców wygrało 
u.aśnie w ten sposób, nie pod
legający żadnej dyskusji, nie 
stwarzający możliwości wydania

innego werdyktu. Sześciu wy
grało, w tym dwóch przez no
kaut Jeszcze raz przekonaliśmy 
się, że siła naszej drużyny tkwi 
w jej wyrównanej klasie. Prze
grały nasze silne punkty w 
trzech pierwszych wagach. Prze
grał mistrz Europy Kukier. Pi- 
szemy przegrał, ponieważ taki 
byl werdykt, choć przebieg walk 
wskazywał na zupełnie co in
nego. Przegrał Kasperczak, któ
ry znalazł się aż trzy razy na 
deskach. Przegrał wreszcie, zu
pełnie niezaslużęnie, Soczewiń- 
ski z gwiazdą boksu francuskie
go, Martin.

SUKCES NIE MNIEJSZY
OD MAZOWSZA

Ale punkty stracone nadrobili 
Ponanta III Piórkowski, bokse
rzy uchodzący przecież za słab
szych w naszej drużynie. W tym 
właśnie tkwi siła naszego bok
su, że sukcesów nie opieramy 
na nielicznych jednostkach,'ale 
na szerokich rezerwach,. które 
stanowią w każdym meczu cen
ne uzupełnienie, dające szanse 
zwycięstwa z najgroźniejszym 
przeciwnikiem. .......

Przedstawiciele Polonii Fran
cuskiej, pracownicy Ambasady

w Paryżu serdecznie gratulowali 
nam sukcesu, podkreślając, . iż 
bpksęrzy ną$i odnieśli nie mniej^ 
szy sukces, niż bawiące tu kli
ka tygodni temu '„Mazowsze", że 
wnieśli oni nowy _ wkład ;dp 
wzrastającego stale, we Francji 
szacunku -i "uznania dla rozwo
ju polskiej kultury, której nie
odłączną częścią-jest sport. Tak 
też trzeba traktować . zwycię
stwo naszej reprezentacyjnej 
dziesiątki.

We Francuzach natrafiliśmy na 
bardzo ciekawego, przeciwnika, 
różniącego się ogromnie stylem 
walki od naszych tradycyjnych, 
partnerów,. jak np. Związku Ra
dzieckiego, Węgier, Finlandii 
czy innych krajów, z którymi 
utrzymujemy ożywione kon
takty.

POZNALIŚMY 
FRANCUSKĄ'SZKOŁĘ

Na amatorskim boksie -. fran
cuskim piętno swoje wywiera 
aż nadto widocznie boks zawo
dowy. Od wagi muszej do pół
ciężkiej jyszyscy pięściarze 
Francji stosowali , niemal bez 
przerwy podwójną gardę, niskie 
uniki, ■bili dużo cepami,. często

(dalszy ciąg na str. 2)

^F^ancp1^1™.’ ,‘,oskona|y Pięściarz francuski, zdobył dla
& Dunkty, ałe walki z Soczewińskim nie wygrał.* (Zdjęcie Z mistrzostw Europy w r. 1953 w. Warszawie)

Foto CAF

Powojenny bilans naszych bokserów 
po meczu z Francją

.od lewej wokół Wieży Eiffla tańczą — Soczewlński, Piórkowski, Kasperczak, Niediwiedzki, Grzelak, Drogosz, PUtrzrknwak! Kukler, Ponanta i Węgrzyńiak ■ •• 'RjwwalrX^iazawsld’'



Str. * PRZEGLĄD SPORTOWY Nr 8*

SOCZEWINSKI NIEDŹWIEDZKIKASPERCZAK PONANTA II PIETRZYKOWSKIDROGOSZ GRZELAKPIÓRKOWSKI

Nie łatuo jest wygrać na obcym ringu

w walce z doskonale przygotowanymi bokserami Francji
KUKIER

WĘGRZYNIAK

Za .podwójną gardą W szatnimuszej miedzy Kukierem i Libeer.

. - po końcowym । kę załatwił w sposób decvduiacv
trafu^ X trztc\e> rundzie nie móqł) sprawę 1 zdobył dla Polski prowa 
trafie do swojego narożnika, ale dzenie 8:6. M
wynik 6:0 dla Francji, ponieważ s^- ... .
dziuwie przyznali zwycięstwu Mar- ‘ średniej Piórkowski

PARYŻ 26.11 (tel. wl.). | nika. Obydwaj zakończyli walkę I rundzie przeciwnika, a w drugiej
Kf lęDZTPASSTWOWE spotkanie I dz el Francuz bar-1 krótkim lewym prostym na szcze-
M pięś.-iarskle Polska - Franela : wy ।

Trudna drogę przeszli polscy pięściarze
od 0i6 do 12t8

i

Francuzom
najwięcej
podobali się
Pietrzykowski
Drogosz 
Niedźwiedzki
Ponanta

(dokończenie ze str. 1) 
Co mogę powiedzieć’o polskiej

inzpoczął walkę z Assagua w spo- 
sob bardzo nleprzekonywający.

-- -7 -- ......... .......... । - -^^.1 i ukucie IAUt.n uunKcirt pięściarze nie zadaTl zresztą
11. W rzcsBch zwar । do ośmiu na deski. Potem jeszcze an^ jednego ciosu, którr wart bvł* 
zadał jednak wiccel 1 raz trafił, aż się pod Francuzem ’ punktowania. W drugiej run- 
idę wv^ral. Drusie nn^i ugięły, ale od lego momentu | f^7-ie Assagua sie zdenerwował, po- 

• I ti:ep.»mx ślnie Junker bardzo się pilnował 1 do szedł naprzód i prawdopodobnie do 
rancnz przeszedł do nokautu nie doszło. Zwvciężvł Nie- I Ie< chwili nie wie. co się stało że 
azv trafił silnxrn ce- , dżwiedzki 3:0. 6:2 dla Francji. I przegrał walkę. Nokaut był bardzo

, ---- .... , koniec rmulv Polak- W wadze lekkopółśredniel Po- : ciężki.
znów przebił Iniclatywę. zwivkszvl . nanta II trzymał przez irz? rundv „ . .. , „ , ,
fenipo. roeax ła:wie| rozbijał gar-| agresywnego Leprince na dystans ?? wadze poicięzkiej Grzelak miał 
dę przeciwnika. Runda remisowa. . i tak'osłabił go prostvmi w kor- , W*0 rundę w walce z Cha- 

W os:aTtiic1 rundzie Francuz nus w górne partie, 'iż ambitny ~ P[®™sz*- B>Xwted-v sz^ 
wa>czv coraz bardzie! chaotycznie .Hancuz chwilami sam sie nasia- V- ° » Atakującego Francuza, bił 
idzie ’ stale naprzód z wvsunietn I "ia* do bicia i przegrał stosun- (iuzo sierpów. Ale potem z każdą 

• • kiem 1:2. 6:4 dla Francji. ; minutą było coraz gorzej, a w
W wadze nótśradniAi Drnnnt? trzecim starciu, które było fina- 

walczy! z Lambour bardzo aktvw- Ł™*? ^?»^ntnininPlątl'°Weig?' 
’ ,™bu. .Sam był , pewne n^zIdowolłniS’

: która uczciła obvdwu pięściarzv 
swlzdamf. Wygrał Chapron 3:0. 
Grzelak spuchł, nie • potrafił już 
zadać ani jednego celnego ciosu

eh- xlzacetfa W wadze lekkiej Niedźwiedzki Już

ciach I 
uderzeń

i- I w pienvszej rundzie rzucił Junkera
1 dii ośmiu na deski. Potem jeszcze

clową. za co dostaje napomnienie. 
Kukier rozkręca s’ę coraz bar
dziej. bije coraz celniej i kończy 
rundę z wrażną przewagą. Se-, 
dzlnwle ogłaszalą zwycięstwo Li- przez dwie rundy nieuchwytnym 

cieniem dia przeciwnika. W trze
ciej da! sie pa»ę razv trafić, aie

(dokończenie ze str. 1) t bie w ogóle z takiej „bagateli11 
bunkrze lub katakumbach. Dlu- nie robili-
gie betonowe korytarze, żaka- Ł
marki, wreszcie szatnia. 'Jui I W^AShlE tu trzebaby powie- 
wkręciło się tu kilku fotorepor- 1 drieć nare słmn n PińrZcnm-
terów, już molestują o pozowa
nie do zdjęć. A to najpierw mi
strzów Europy, a to znów wice
mistrzów, a to Sztamma, a póź
niej mistrzów Polski, wreszcie 
wszystkich, kogo popadnie, w 
różnych pozach i sytuacjach.

drieć parę slow o Piórkow-

Polakówtern, zdobywając uznanie fa
chowców i tylko nieliczne gwiz
dy widowni. Jego kolega po fa
chu, francuski sędzia Veisberg, 
przesadził chyba jednak w 
skromności. Podczas wszystkich 
walk, jakie prowadził w ringu, 
raz tylko zwrócił uwagę Piór
kowskiemu, nie wiadomo za co, 
ale na pewno niesłusznie.

po meczu
NA ogół przed meczem panowało 

przenonanie w naszym obozie, 
że powinniśmy z Francją wygrać. 

Tym niemniej, ponieważ w sporcie 
nigdy nie ma nic pewnego, napię
cie wzrastało z każdą chwilą dzie- 

: lącą nas od spotkania. Toteż nic 
dziwnego, iż radość po zwycięstwie

skim. On to przeżywał naj
większe emocje z całej dru
żyny. Stale mówił o tym Mu
rzynie. Czuł się trochę nieswo
jo. Nasłuchał się zresztą tyle o 
sile ciosów czarnych bokserów, 
o ich odporności. Murzyn w Pol
sce rzadki człowiek. Kto go tam 
wie jakie siły drzemią w jego 
pięści. Wcale się Piórkowskie
mu nie dziwimy. Co inifego Mu
rzyn bez rękawic, np. taki Paul 
Robeson, tego byśmy się wcale 
nie bali, a co innego Assagua, 
zwinny jak pantera, silny jak 
dąb, twardy jak skała. Gdy cios 
Piórkowskiego w drugiej run
dzie zwalił Assaguę na deski,

■ uttdt Tj-.rTz.ijn.ri.-x znalazła swój normalny upust takpUBŁLCZNOSC Palais des jakby ono było niespodzianką. Po
r Sports jest obiektywna to wszyscy mówią Chętniej mi

j -- — lu przed meczem, jest zresztą juz otrzeoa Stwierdzić. Bardzo zim- czym mówić, są fakty i realia. Po-
no i gwizdami przyjęła oałosze- przeto niektórych czion-
_;Z , -ł . Ze kol? naszej ekipy o podzielenie sięnie Zwycięstwa Libeer nad Ku- Z Czytelnikami opinią i wrażenia- 
kierem. -Natomiast dała praw-—.u Kierownik drużyny, wiceprze-
aziwy Koncert, gdy podano do wodniczący GKKF JEKIEL: Jestem

ODZINA 21. Orkiestra sa- 
perów kolejowych gra 

dziarskiego marsza. Bokserzy 
wchodzą do ogromnej hali, mo
gącej pomieścić około 30.000 wi
dzów. Węgrzyniak niesie sztan
dar, za nim postępują pozostali 
zawodnicy według kolejności 
wag. Za naszymi Francuzi. Hala

W wadze koguciej Kasperczak --- — , —.. ------ - —s.
natrafił na bardzo silnezn Halimi. ,* /am zadał trzy pndbródknwe. 
Francuz zaczął sllnvm atakiem, tra- ; *<łóre w yp-konanlu Pietrzykowskie- p--- " 
“ * Polaka w żołądek I rzucił gn no. odebrały by Francuzowi na , *. sposobem Francja zdobyła 

deski. Za chwile Kasperczak | dhięo chęć do boksu. Drogosz wy- I ós,T,y Punkt.
, . . drugi raz ll''zi>’iy. Nasz bokser I ■ ó. I wadze ciężkiej Węgrzyniak od-

wytrzymywała , Z n-udem dutrwał do gongu. I W wadze lekkośredniej Piętrzy- | stał walkower, ustalając wynik me- 
.....  kowski przygotowywał w pierwszej czn na 12:3.

drużynie? t ni
Przede wszystkim była lepsza Pa

fizycznie, lepiej
ostre tempo walki. Wydaje mi , znów Ka-
się jednak, że większość bokse- sperczak po ciosie na żołądek Jest 
rów Dolskich wstenowała na ,na 5les,<ach. ale byl Już osta‘nirow poiskicn ustępowała n<i krytyczny moment. Od tej porv
ring w zbytnim naprężeniu ner-: Polak walrzv coraz lepie), nawet
wowym (zresztą to samo można 
powiedzieć o Francuzach). Wiel
ka hala, dużo publiczności, wy
soka stawka meczu — to powo
dy, które usprawiedliwiają to 
samopoczucie, ale trzeba było 
chłopców obu zespołów jednak 
nieco lepiej nastawiać psychicz
nie.

ygrywa trzecia rundę, zmuszając 
•ancuza zupełnie do defensywy, 
alkę jednak wysrał Haliml 3:0.
W wadze niórkowel Soczewiński 
ilfzv z Martin. Nasz bokser. ml-

trzy rundy trafiał częściej lewym 
prostym, bił celne prawe w kor
pus. I dobrze zbijał ciosy przeciw-

We Francji 
werdykty sędziowskie są tajemnicą 

— ale punktujemy sami

nie jest pełna, ale blisko 10 tys. - • ...
widzów, to i tak rekord, jak na 11° ",e C^b“ S2C^sliwSżę- 
spotkanie amatorów w Paryżu. S°, W- ^w,h na

v i człowieka, od naszego boksera.
ET YMNY, proporczyki, kwia- 

ty. Koniec krótkiej cere
monii. Czujemy się trochę jak 
u siebie w domu. Na sali jest 
wielu Polaków. Przyszło całe li

Najlepszym bokse-1
rem byl, według mnie, Pietrzy
kowski. Ten chłopak zrobił ko
losalne postępy od mistrzostw । 
Europy. Jc:t dzisiaj wszech-;
stronnym 
ten cios,

Brukselski meldunek
przed meczem

latz teniV-t waga musza: Kukier — Libeer
dokładnie w jakim miesiącu i 60:57 dla Kukiera- 

kiedy lo było, Międzvnarodowa1 ł- ।
’ Federacja Boksu Amatorskiego po-' “wzięła uchwałę, iż sędziowanie 5-^6 dla Halimi.

ccum polskie z Paryża. Nasi 
O-

Nawet z tych najdalszych 
rzędów było widać radość i du
mę w jego oczach. Gdyby na 
sposób dziecinnej zabawy zapy
tać wówczas Zbyszka — boisz
się czarnego luda — to na pe-

którym znokautował Polska - Belgia
Annexa, był krótkim. 15-cen

( sporcie amatorskim odbywa się w 
; sposób jawny. Zjeździłem Europę 
; wszerz i wzdłuż z bokserami, za- 
1 wsze wiedziałem, czy walka była 
t jednogłośnie sędziowana, czy były 

rozbieżności, kto ile dał punktów, 
kio nawalił, a kto dobrze ocenił.

1 wszędzie już wprowadzono czer-
metrowym sierpem, ale 7. jaką BRUKSELA 26.11 (tel. wł.) Ostat- ’ wone światełka dla sędziów — tak 
silą bitym! To już nie uderzc- nl występ międzynarodowy bokse- , "a 
_ii . !iw belgijskich przed meczem , .7."ac" Luiopy w Mediolanie i
nie, .ecz piorun. ^międzypaństwowym z Polska odbył * 5' arszawle. Mogłem kilka przy-

Na drugim miejscu sklasyfi- się w' Helsinkach. W stolicy Flń- 1 słów poświęcić sędziemu
knwalhvm Drnfrnsra nln nie hbidii zorganizowano indywidualny I c"risfophersenowi. który przędziw- Kowamym urogosza, ale nie .„rntef plcśclać-17'da wyczynia! podczas meczu
zwiększy! on siły swego ciosu,1 Ski. w kn»rym‘ startowało 4 Bel- 1 ołska — Finlandia, aż wykończy- 
stąd nie na kazdvm ringu w sów. a wśród nich 2 przyszłych : łei” sI? Y;e Francji. . 
nntni rariiwwł wcwcłL-inh wl ' reprezentantów przeciwko Polsce Popioslłem grzecznie przewód- pełni zachwyci uszjstkich ni Sercu iwaga lekkopółśrednla) ‘ "lezącego komisji sędziowskiej o 
drów. oraz Van de Velde (waga średnia) ■ *'artki punktowe 1 otrzymałem Je-

~ ------------------ ----------------------- Bobrzy be. «Uscy po.UeśU same I
poiazkt. Sei iu ptzegi al na punktx jemnicą, której nikt nie ma pra-1 
ib n1.’1,?1!1. 1 e ■ wa znać. Zapytałem kolegów, dzień-;
konany został na punkty przez wie- nikarzv francuskich czv tak jest 
dli KoX VervooH I ,
przegrał na pnn'"" 
bokserem fińskI m

Trzecią lokatę oddaję Niedź- '
wiedzkiemu. To bokser przy
szłości. ale musi jeszcze dość 
dużo się uczyć, musi zwłaszcza 
bardziej urozmaicić swój styl 
walki.

U nas najlepszym byl Halimi, 
który bądź co bądź łatwo poko
nał dawnego mistrza Europy. 
Dobrze wypadt również Junker 
oraz Libeer.

lekknśrednlej tle Groote znokauto
wany został w drugiej rundzie

wiadomości, iż Martin wygrał T ^ze ^,on^fei
- -. T- ... moralnej postawy drużyny. NasiZ ZtOCZewmSKim. Mimo wszyst- reprezentanci pokazali w Paryżu 
ko trzeba jednak przyznać iż' HObry ““byh sympatię wi- . . d0wnl, a tym samym sympatie dla

narodu, który reprezentują. Trze
ba podkreślić ducha. Jaki panował, 
qdy Francja prowadziła już 6:0. 
Nasi chłopcy nie załamali się. ale

moglaby się wiele nauczyć od 
publiczności uczęszczającej na 
mecze międzypaństwowe w 
Warszawie. Stwierdzili to zre
sztą Francuzi, którzy byli pod
czas mistrzostw Eiiropy w War
szawie.

waq« piórkowa: Soczewiński — 
Martin 60:58 dla Soczewlńskiego:

waqa lekka: Niedźwiedzki — 
Junker 60:57 dla Niedżwiedzklego;

waqa lekkopólirednia: Ponanta
— Leprince 60:57 dla Ponanty:

waqa półśr.dnla: Drogosz —
Lambour 60:55 dla Drogosza:

przekrzykują Francuzów. O- ‘ -
krzyki: Polska, PbTska; Pblska wno odpowiedziałby głośno: a- 
powodują złudzenie, iż znajdu- : skąd, proszę następnego.
jemy się we wrocławskiej Hali 1

TLTIELISMY bardzo gorącego 
-1 sympatyka w Palais des

Sports. Był nim

wprost przeciwnie każdy następny 
walczył z coraz to większą wolą 
zwycięstwa, z coraz większą am
bicją. Jesteśmy serdecznie wdzię
czni naszym gospodarzom — Fran- 

| cuskiej Federacji Boksu — za nio- 
। zwykle miłe, ciepłe przyjęcie w 

tym kraju, tak bliskim wszystkim 
Polakom.

Trener drużyny Feliks SZTAMM: 
Drużyna nie osiągnęła tak wyso
kiej formy jak w Sofii, na co zro-zawodowy

C.000 franków na Halimi, kto j mistrz Francji w wadze piórka- 
i trzyma zakład, 10.000 fran- I wej i kandydat do walki 0 tytuł

JESZCZE się nie zaczęło, a ków za Martin — co chwila ta-\ mistrza świata Hamia, który qowych' w"ciąqu 'tyqodnlai no Tusz- 
J już kłęby dymu zasłaniają kie okrzyki padały w pobliżu odwiedził polskich bokserów w .....

wszystko. Spiker molestuje ringu. To bywalcy walk zawo- ! szatni wraz ze swoim menaże-

Ludowej. żyło się kilka powodów, jak np. 
kontuzje kilku bokserów po tam
tym turnieju, brak walk sparrin-

tywnienie większości zawodników 
spowodowane zdenerwowaniem po

u^o^ót,^. — ringu. To bywalcy walk zawo- ; szatni wraz ze swoim menaże- trzech kolejnych porażkach w naj-
oy szanowni państwo nie pa- j dowych, utartym w sporcie za- rem. Serdecznie współczuł So- ,zeJs*ych wagach. Wyróżniam w
ntl cygar. Z ktoruch dum test 1 .... .. , . j naszej drużynie Pietrzykowskiego,wodowym sposobem organizo- I czewinskiemu Z powodu po- Soczewińskiego, Piórkowskiego i

wali totalizatora. Ci też podczas I krzywdzenia go przez sędziów Por,ant?- Drogosz walczył nieco
— ’ słabiej. Nie zgadzam się w żadnym

Uli cygar, z których dym jest 
......z ciężki — prosimy:.•.r3’3 .lekkośrednia: Pietrzyków- wyjątkowo ciężki — mosimi 

przejść podczas meczu na pa-y. .w i tou nunnivtexL». w ani- . * -------- ---- 1
giei rundzie Pietrzykowski wygrał i pierosy, albo gumę do żucia. ' - -
przez nokaut: , xto by się tu jednak przejmo- stawali z miejsc, załamywali
Assagua : wał, ^erem. Cygara idą w ręce, protestowali, ...............
drugą rundę wygrał przez nokaut j ruch i to takie długie, jak teles- 
Piórkowski: ■ kop i grube jak maszt okręto- . „__ _______ ______ _
pr*nq59:57,Cd’akJk^ “ : wy~. Ga2^ą robimy trochę po- : czasem robić z ludzi komediant

waqa citżka: Węgrzyniak wvgral I \ zobaczyc ^uktera : i tów_
z Magnetto walkowerem. Libeer, oraz prowadzącego >

i walki robili najwięcej krzyku, i a po meczu pogratulował nam wypadku'z Werdyktem5 sędziów’ 
Utłlinnli 9 Wadze mtISZei i nińriznu/» I Mc

płakali, wiwatowali.
śmiali się, 

No, cóż,
taki ich obyczaj. Pieniądz lubi

zwycięstwa.

«xuluul-' w ,, . . mie^ miny, jak chmura grado-
Vervonn I " ‘■""e1'5- puiwieraziu. wyrazili zmianę pierwszą, trzecia, piata skiego. | jy . °P0Cie I wa. Ale właściwie nikt nie po-

z. »nvm ! ub2leW!,”'a i ”a tym Się skończyło. I siódmą l dziewiątą Kowalski (Pol- | chyba nasz sędzia rin- winien być zasmucony nnwaf ni
nri. a w kartę "'sędz^ — “vefsberq FrrancW.Vunktownl? i 7ACZĘŁO się od podwójnei B°™ll’ Jacek fKowalski. Publicz- ' znokautowani i ci pokrzywdzeni.

aby W pewnym sensie uprzystęp pierwszą, trzecia, piąta, siódma i gardy. Szło tak do końca * nos6 >rancuska nie lubi, gdy się i Zresztą humoru mmrawilu tylko, że polscy bobrzy ^aca uwagę na bicie głową, umor«. prawiły
tajemnic kartek sędziowskich, ale. 
aby w pewnym sensie uprzystęp-

Walki w ringu
pierwsza.

prowadzili
trzecią.

pierwszą walkę Jacka Kowal- 1

wadze muszej i piórkowej- Mecz 
był dobrą zaprawą dla naszych 
bokserów, którzy nauczyli się jak

TF7RESZCIE wszystko się skoń- nPOdW^ -rr «..i- x Trener SZYDŁO — No coz, szłoCZyło. Byli tacy, którzy bardzo ciężko, humor pogarszał 
mieli wiele powodów do rado- s’ę po każdei rundzie w pierwszych i,.; j ł - x . trzech walkach, ale nie dlatego, że3CI, oyn jednak t tacy, którzy nasi zawodnicy boksowali źle. lecz 
— • - - - . z tego powodu, iż koledzy sędzio

wie francuscy patrzyli przez bar
dzo różowe okulary na swoich
reprezentantów. Nie będę powta
rzał tego co mówił Sztamm, iż w 
Sofii drużyna była w lepszej for
mie niż tutaj, ale wydaje mi się. 
iż tutaj nie tyle chodziło o bardzo 
wysoki wynik, ile właśnie chodziło 
o poznanie tak odmiennego stylu 
walki. Uważam, że najlepszymi w 
naszej drużynie byli Pietrzykow
ski i Soczewiński.

sieże polscy bokserzy ^"^^aca uwagę na bicie głową, 
, ------ ---- - k są bardzo pojętni i podwójna za uniki. 7— ’

Panny Ftólindi? nie wał ’ kamktml’^Maratem^to^bk!: “esbSrdM fr^ncU) <Pol’ka) °raz gar^ coiaz mniej skutecz- wycisnęło tu swoje piętno. Trze-
czyn zdobył nsratnio rytuł mistrza w sposób dość uczciw i względ-1 j M bronią przeciwnika, a Pie- ba przyznać, iż zadanie swoie
Belgu. wygr> waląc waike z Xagy. nie fachowy. Wyszło tak: | J. Zmarzllk I trzykowski i Piórkowski nic so- , spełnił Kowalski z dużym tak-

przez (,1-eenrnsa <!■ mlancllai. j zwolę sobie ogłosić moje'prnvatne Desbordes i GondrTlFraiicJa’ drtr i
«ario leszcze dodać, ^.e przewt- I punktowanie. Może nie zawsze ono ; ga. czwarta szósta I ósma — Li-

dziany na mórz z Polską ..kogut", hędzle zgodne z t” t t w----- _■

A teraz zatrzymujemy kierów- Boleli
nika działu boksu w ,.L‘Equi- j 
pe“ — redaktora Peetersa. Czas 
nagli, nie możemy już pozwolić 
sobie na dłuższy wywiad. Za 
chwilę będzie telefon z Przeglą
du Sportowego.

— Kto panu najlepiej podo
bał się w naszej drużynie bok-

wybitnie ńa wspólnej kolacji, ja-
Zawodowstwo ką bokserzy polscy spożyli wraz

z francuskimi kolegami nad ra
nem. Niestety mnie tam nie by
ło, miodu i wina nie piłem.

Nasi chłopcy dobrze wypełnili swoje zadanie
Zbiqniew PIETRZYKOWSKI — 

; Jak widzę, to moja lewa ręka za
czyna być coś warta, naturalnie, 
jeśli jest poparta podstawowymi 
umiejętnościami sztuki bokserskiej.

1 Cieszę się. że mam taką formę, 
przez co nie przysparzam kłopotu

i sędziom.
I Sędzia rinqowy Jacek KOWALSKI
I — Trochę peszyłem się ęwizdami 

widowni, która ma inne qusta. niż 
u nas. Starałem się zachować 
umiar podczas prowadzenia walk. 
Uważam, że mecz odbył sle w bar
dzo sympatycznej atmosferze, na- 
leżał do Imprez bardzo udanych, 
a byłoby Jeszcze lepiej, qdyby sę
dziowanie na punkty było bardziej 
obiektywne.

l sxSeXgrs&s ■ s s d™“ sa* w । ?—• -———-z mistrzem olimpijskim Pappem, sem na szczękę. Jaki musial być bokserskie i dobrą taktykę, któ-1 szcze 'szezj towej formy! tnreeehr2eBMnyCh s‘ardach' p0 
Jego przeciwnik Annex nie na- ten cios, iaka lamo szybkość ci- ra wvbił 7 Mmna szvhk-iorn «Jiowej tormy. trzech nokdownach, w ostatniej

przeciwnika ^ale cóż sę-
dziowie orzekli inaczej DwZi ?' J .1 chodzI 0 staż reprc- przeciwnika do obrony, był o 
Francuzi dali zwycięstwo 7 Ponanta IL Mie’ । k.r.ok od « k«W na de-
i™ “oild.™» 1 «'•■"IW."-» A J.-

trzeba. Ponanta pokazał boks ---- Grzelaka.
czysty i w dobrym wydaniu.

.rsKle)- (dokończenie ze str. 1) [tej chwili nie ręczylibyśmy za Assagua przeżył wielką trage- l„:„ 3
— Dla mnie najlepszym bvl niespodziewane akcje zaczynali I wynik rewanżowego pojedynku' dię. Został znokautowany cio-: wykazując

- ‘ prawym prostym. I ’ p-yyem Jr.!;! m.;;;™ by; '
Stykaliśmy się wprawdzie z leKo przeciwnik Annex nie na- ten cios, jaka jego szybkość, si- 

..leży do ułomków. Silny jak tur, la i precyzja? 
doskonale zbudowany, zdawał Wiemy wszyscy o fantastycz- 
się mieć ogromną przewagę fi- nej odporności bokserów mu-

serskiej?

ten wasz blondyn z wagi iekkn- 
pólśrednicj — Ponanta. Ma,, ■ . • , ■ - , . ,
chłopak 19 lat. a wic już .więcej boksem^ francuskim i zachodnim 
niż niejeden zawodowiec. Na Prz-V różnych okazjach podczas 
pewno będziecie mieli z nieg„ mistrzostw Europy, na Olimpia- 
jeszcze wielką pociechę. A obok t [1?,c “d- ale w PWck nasUP»a 
niego Pietrzykowski i Drogosz. Pwwsza generalna konfronta- 

Teraz sekundv już tvlko zo-, r'a- Mw»smy »° raz pierwszy 
stały na rozmowę z trenerem 1 .Porównania dwóch bar- 
Viannev ”zo różnorodnych stylów na
- Byliście silniejsi fizycznie, szerszej platformie. Zwycięstwo 

ehociaż starałem się naszych i ^dniesione nad Francuzami 
chłopców przygotować na oho- ! świadczyłoby o wyzszosci nasze- 
zie treningowym jak najlepiej sty,u- Tak ,st?cire-
do tego spotkania. Jeśli chodzi boks, bar‘
o technikę, to uważam, ie oba i !,z,c< Produktywny, mniej nie-

zyczną nad szczupłym Polakiem, rzyńskłch na ciosy trafiające w
Francuzi przed walką kiwali szrz?k?- Starsi zwolennicy bok- 
---- . . . . . su pamiętają chyba jeszcze wal-nawet z pożałowaniem głowa

mi. mówiąc — tu szanse są nie
równe. I jak się okazało, istot
nie nie były równe, bo Pietrzy-

kę w finale turnieju olimpij
skiego w Berlinie w r. 1936, pod-|

skiego — i to był najprawidłow- 
szy wynik. Niestety nie możemy tym ra-

zespoły są mniej wiecej równe.
W werdyktów sę-

dziowskich wypowiadam się tyl
ko wtedy, jeśli krzywdzą one 
moją drużynę.

, czas której Chmielewski Pola
kowski wygrał przez nokaut. । *a,m sob,e obydwie ręce na gło-1 
Sylwetka Pietrzykowskiego pre-!™' nie"^ twardego; 
zentuje się teraz w ringu do- ; , -a Znamy wiele przykła-1 
skonale, niemal klasycznie. Cło- - 0 pięściarzach nia- Żacznijmy ód Niedźwiedź- I naszym

a i - . - - . . - - . sy jego jak błyskawice przewa- • ' . “ .zarnyvn pięsciarzacn ki N- bard7o ,lrniał _n „t-a...-., bezpieczny, lepszy pod każdym żnJe dorhodzą Celu. a ich siła... in e roblą wrazenła. bardzo umiał on so-
i względem. Ale w piątek zasko- njecb 0 tj-m powie coś kilku-' f* » ;------------ -------------- -
czcnie takim sposobem walki, nastu zagranicznych przeciwni* w pewnej mierze mit o tym, że 
jakiego używają Francuzi wpra- - - - - ... i — -—■-» ------- 1..., ...

ON PRZEŁAMAŁ 
ZŁĄ PASSĘ

, Teraz wypada napisać o 
> zostałych zwycięzcach

g.raJ, . «fMylowanłe,r“ wałczył 
słabiutko, nie wytrzymał kondy. 

. —. ---------- ....... „ cyjnie. Trzeba Jednak podkre-
ktory zdobył decydujące slić, iż miał klasowego, bardzo 
r..«ł.„:a ,1------------- o trudnego, bojowego przeciwni-

wagi ka-

Najmniej da się powiedzieć o i 
po- ; tym, 1:—„ 

spotka- , o zwycięstwie dwa punkty 
tŹ«rt£»rł-7_ i noovarm —-______ i . . * *

czenie
Razy Piórkowskiego, rozwiały

., _ i reprezentancie wagl 
ciężkiej, Węgrzyniaku. Nie miał

J. Z.

- , - -. - - - ków, walczących z Polakiem, i szćzękl murzyńskich pięściarzy mówiły posłuszeństwa
i wiło naszych bokscrow w zakło- ; Ja o (ym mogę mniej powie- s3 z żelaza. Ten piękny cios ; mu Junkerowi ” Ale w drugiej1 
potame me zawsze umieli so-dzleć. bo nigdy na ten, cios się Przejdzie do historii naszego!, trzeciej rundzie te nokatXce • 

: bie z nim poradzie, byli zask°- nie natknąłem 1 ogromnie się | boksu, a Piórkowskiemu pozwoli; iewe proste nje trafjałv już ce- ! 
! czem tą podwójną gardą, tymi c|esZę( Ze nigdy do tego nie będę na nahranie wiary w jego wiel- ju lądowały "
unikami nnniżpi nasa. I dlałpfrn __________ I kia mnTlłwnćrf. n . y

I _ 1 J »»ęgrzynidKU, Wie miał
z gardą okazji do wykazania swych u- I ZAPRACOWALI NA SUKCFS

przeciwnika, raz zaledwie wy- miejętności, bowiem jąk iuż! SUKCES
puścił cios, po którym nogi od- wspomniałem, przeciwnik jego , Tak w °Kólnym skrócie przed-

. mówiły posłuszeństwa twarde- nie stawił się w ringu. J 8 stawiała się nasza drożna w
i mu Junkerowi. AIa w dnióiói ' ® * W

Z kim 
walczyliśmy 
najczęściej

Najwięcej spotkań międzypań
stwowych stoczyliśmy dotychczas 
s Węgrami i CSR — po szesnaście. 
Z Czechosłowacją wygraliśmy 10 
razy, 4 razy wywalczyliśmy remi-

2 razy (w obu wypadkach w

Wnipfłłiplp lin Rrnlcpli l dlatego ^7Z’O";“S“J ........ ..... kie możliwości.
UlCU&IClę UD DI UnoUll dobrze się stało, ze doszło do tej. , , , , , . .__  , •konfrontacji. J j Pietrzykowski es bezspornie ।

Boksery polscy pozostają w Nasi bokserzy zdobyli nowe1 nksciarzem nr 1 tego meczu, 
Paryżu do medxi«ii rano. najbardziej w tej chwili klasy-!

W sobotę o qodz. 11 największe óosu ladcrema przed nadchodzą- O,nhktośria naszego bok-‘ w E -ropie pismo sportowe „fEQUl-i cymi mistrzostwami Europy i czn$ osobistością naszego bok
P7Yi?ci’dH"a■;zf,'Olimpiadą. Zwiększył się ich ka-l su> drużyny O qorł?'n;e 13 oHhedzie , . , . , v ,

sia bankiet wydanv przez Francu- P^a® wiadomości. W przjszljml 
ski Związek Bokserski. 0 qndz 18 ; zetknięciu Ż boksem francu-I 
bas^Xkfoo? t!'s* ?1rzv'k?Le w j m’ ■sk,m podwójna garda będzie : Dasarizie oolsk*e< d a obydwu dru- • • . . . . . . ’ ,
tyo i zaornszonvrh pości. i Juz łatwiejszym orzechem do
no nodz. 8 rano dru- i rozgryzienia, a ciosy z dołu, przy j 

niskich unikach, same będą au-; 
tematycznie wychodzić. . I |,y ciągnąć komu przyznać 

PIETRZYKOWSKI ’ I ten tytuł — Soczewińskiemu czy I . . __ - =- -------
BOHATER NR 1 i Piórkowskiemu. Obydwaj w I -^1 Socze« inski który w spo- 

on i _ .J. „ ; Sob najbardziej prawidłowy
: wygrał walkę, który w każdej 
kategorii specjalności bokser-:

uczenia urzea nuuenouzą* . ; . . .
mistrzostwami Europy i osobistością naszego

SOCZEWINSKI 
PRZEGRAŁ Z SĘDZIAMI

^vna polska odleci do Brukseli. 
Stąd uda sie następnie do Antwer
pii. we wtorek rozegra mecz 
z Belgią.

PIÓRKOWSKI 
ROZWIEWA MIT 

O MURZYŃSKICH 
SZCZĘKACH

A teraz bohater nr 2. Trzeba-

I wreszcie trzeci bohater na-' * „
I szej drużyny — Soczewiński — n>a prowadzona za tym, 
j Martin, to brylant na firma-: wszechstronni! on swój 
; mencie bokserskim, to pięściarz, dala owoce. Prawa ręka okaza- 

który zrobi większą karierę niż : . ....... .................................
Cohen. Famechon i Hamia. Je-
szcze na kilka dni przed me-
czem tak przepowiadały gazety 
francuskie.

Do czego wobec tego zdolny

przrgi Ąn spnnrnwv Kto byl bohaterem piątkowe- ^wnej młene na to zasłużyli, 
go meczu? To pytanie na pewno z.e yntględu na efektowne zwy- 
nicodparcic narzuca się każdemu musimy jednak dacpłer-
entuzjaście boksu. Było ich kil- wszcnstwo Piórkowskiemu.

Zakt^dv GiHNczue i Wydawnicze 
.Dam Sława Polskiego"

Sam. Nr 6603-B S-B-10205

ku, ale na pierwszym miejscu: Wielka nadzieja Francji, typn-; 
postawić trzeba Pietrzykowskie- wany na następcę wielkich mi-* 
go. Ten miody chłopiec robi zdu- < strzów Despeau, Escudie i nie- ■ 
miewające postępy. Już w tej: zapomnianego Marcela Cerda-: osiągnięć, jamę wrozy prasa I 
chwili jest wielką klasą, już w I na, czarny jak heban, Murzyn 1 Martinowi, Ale na ringu w Pa-,

MISTRZ EUROPY 
W NIEMISTRZOWSKIEJ 

formiena rękawicach, i 
Nasz pięściarz zdołaj jednak ,: 
prawidłowym prawym prostym I 
zarobić na zwycięstwo. I . - - ___

Jeszcze raz Niedźwiedzki mo- zd®n>em nas wszystkich, i nie 
że stwierdzić, iż długa kampa- ”, 0 "as- 'Ya,kC swoją wygrał.

- ---------- . bv u Nic osiągnął on jednak tej for- 
boks. myBna?veJ’ Jah0 zaprezentował 

rla,va ręKa oKaza- . \v, 0 . Jemu podwójna garda 
la się decydująca i nią zbierał ; aa,a s,ę. najbardziej we znaki, 
właśnie punkty. Nie mamy za- l on .muus‘a‘ Pierwszy rozszyfro- 
strzeżeń, co do sposobu jego ,J,vac boks francuski. Był Jednak 
walki. Byl moae nieco za szty- | °Kserem lepszym od swojego 
wny. no, ale przy stanie 6:0 dla ’ D^jiwnlka. Walczył bardziej 
Francji, nikt chyba nie tańczył I cJ:vsto 1 bardziej stylowo. Padł 
by na ringu jak baletnica. ofiarą -bardzo niedoskonałego

! A terai o pokonanych. Załi- 
i czam do nich Kukiera, choć

- sy. 2 razy (w obu 
_ T- ■ ,------ — W I Pradze) ponleśliśmy

meczu z Francją. Widzieliśmy ją j Z Węgrami wygraliśmy na 18 
1. , znacznie lepszej formie, i spotkań tylko 6. zremisowaliśmy 
ale i to co pokazała na ringu "----- --- -----------------*----------------
paryskim, świadczy o jej bardzo wysokiej klasie. Bokserzy 5 
scy nie sprawili zawodu Pary
żowi który dużo się po nich 
spodziewał Tak sami zresztą

porażki.

6 razy, a 4 razy zeszliśmy z ringu
z porażką. Ciekawe, że w Buda- 
peszcie* nie wygraliśmy dotychczas 
ani Jednego spotkania.

aąó® S J«k <• by»®

czysto i bardziej stylowo. Padl 
ofiarą .bardzo niedoskonałego 
systemu sędziowania, przeciw 
czemu nie ma Jednak apelacji 

I . NaJW'ększą tragedię priXt
skich byl w piątek lepszy od Leszek Drogosz uruchomił znahzl Jny razy
swego przeciwnika, któremu cały swój czarodziejski kunszt, zy bvl li^mv^ni^
wrozą tak wielką karierę. Nią by nie dać się trafić przeciwni- strza T D! , by,e,f0 mi' 

. przesadzajmy, Soczewiński nie ! kowi. Jakoś\zlo mu to nrzez TrJnhF I Tł , 0 w,eIka tragedia, 
jest zdolny, aż do tak wielkich I dwie rundy, ale w "r/cciej gdv ! haribwlt^ak p.0.dkr<!ŚIić wielki 

i MwiHi,. Ml. ««ly p,.„! i" * i,k' “f

DOBRY BOKS DROGOSZA 
I PONANTY

OdniJu °bec?ym na meczu; 
snHd^ ‘ zwyci,:s‘wo. na które 
solidnie zapracowali, a wvnlk 
* "wmBlnye” warunkach, przy 
sumiennym sędziowaniu, powi> 
nien brzmieć 16:4 dla nas. Takie 
Jest zdanie nasze, a podzielają 
ło w pełni Francuzi. Taki wy- 

“Wektywną oceną u- 
kladu sil między obydwoma 
drużynami. Ą ie jest o 4 punk- 
ty gorzej— to sprawa, o której 
juz wspominaliśmy, • to Sprawa 
sędziów, na których nie ima le
karstwa. W każdym bądź, razie 
zapisujemy ósme w tym roku 
kolejne zwycięstwo naszej dru-

w kraju
i zagranicą

Włącznie z meczem z Francją w 
Paryżu «tocyllśmy 86 spotkań 
międzypaństwowych, w tym 41 poza
granicami kraju. Spośród tych 
41 spotkań 16 razy odnieśliśmy 
zwycięstwa. 8 razy zremisowali
śmy, a 17 razy zeszliśmy z ringu 
pokonani. W kraju natomiast na 
45 spotkań, wygraliśmy 34. zremi
sowaliśmy 8. a przegraliśmy 
tylko 5 razy. Widać z tego, że łat
wiej Jest walczyć ną własnym te
ranie, a więc piątkowo zwycięstwok—i ............pupKOWO zwycięstwo

mCC,!U X Francją jest tym cenniejsza, .*
i, odniesione zostało właśnie w Pa-

Jemy Zmarxlilc ryżu.


